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Konferencye.
Wiedeń, 11 października. Kierownik gatfinetu, 

kr. C l a r y ,  przyjmował wczoraj także posłow B e r -  
k s a i G r a b m a y r a .

Rada państwa zwołana.
Wiedeń, 11 października. Prezydyum Izby po­

selskiej zawiadamia, że p a r l a m e n t  na mocy naj­
wyższego patentu z 9 b. m. z w o ł a n y  z o s t a ł  n a  
d z i e ń  18 p a ź d z i e r n i k a .  Pierwsze posiedzenie 
Izby posłów odbędzie się więc tegoż dnia o godze­
nie 11 przed Dołudnń

7rćzyciyura parlamentu.
Wiedeń, 11 października. Dzienniki omawiają 

żywo sprawę wyboru prezyrdenta Izby poselskiej, 
którą p rten t cesarski zwołał już na środę i8  bm.

Mówią bardzo głośno o kandydaturze p. 
B i l i ń s k i e g o .  J e s t  jednak możliwe, że dotyeh- 
czasowy prezydent dr. F u c h s  ponownie Wybrany 
będzie.

O ile sie zdaje, stronnictwa niemieckie zgodzą 
się na wynór dra B.lińskiego.

Np. wczorajsza Deutsche Ztg. powiada, żo kur­
suje następująca kombinacya, która ma widoki po­
wodzenia, mianowicie: dr. B i l i ń s k i  prezydentem: 
stronnictwa niemieckie zaś mają być reprezentowane 
przez pp. H o h e n b u r g e r a ,  P a t t a y ’a ,  albo 
A t h e m  s’a.

Gdyby się prawica tej kombinaeyi miała s ta ­
nowczo o p rzeć— to dr. Fucbs mógłby objąć stano­
wisko jednego z wi< eprezedentów.

Praga, 11 października. Politilc powiada, że 
p-awica nie przywiązuje do kwestyi prezydyalnej
^większego znaczenia. Nie wywoła to u mej nawet 
rozdrażnienia, jeśli przyjdzie do steru inne, niż do- 
i,ąd, prezydynm.

Natomiast Nar. L is ty  oświadczają, że przy wy­
borze prezydenta Izby poselskiej pokazać się inusi, 
czy prawica będzie w stanie czegoś pozytywnego 
dokonać.
i W ybór ten będzie pierwszą próbą ogniową dla 
prawicy. Zwłaszcza Czesi żałowaliby, gdyby F e r -  
j a n c i e  padł ofiarą nieinieękiei polityki.

Drugą próbą ogniową będzie dla prawicy gło­
sowanie nad p r o w i z o r y u m  b u d ż e t o w e m .  
Prawica głosować będzie w parlamencie za temi 
przedłużeniami, które okażą się bezwzględną konie­
cznością państwową, przy prowizoryum budżetowem 
jednak s o l i d a r n o ś ć  w i n n a  s i ę  i n a c z e j  
o b j a w i ć .

Lubiana, 10 października. Slovenshi Naród 
donosi, że kr. C l a r y  podczas ostatniej kouferencyi 
z prezesem Koła polskiego J a w o r s k i m ,  omawiał 
także sprawę przyszłego prezydyum. Hr. Cl a r y  
oświadczyć się miał stanowczo za kompromisem, 
piianowi' ie, żeby F  o r  j  a n c i c a poświęcić, a F  u c h- 
ga wybrać ponownie.

W tutejszych kotach polityi znych sądzą, że 
prawica nie będzie robiła trudności rządowi.

Zaprzeczenie.
Praga, 11 października. Prager ZSkung  za­

przecza, jakoby namiestnik Czech, hr. C o u d e n li o- 
ve miał ustąpić ze swego stanowiska i objąć wa­
kującą posadę namiestnika Styryi.

Dem onrtracye w Pilżnie.
Pilzno, 11 października. W edle autentycznych 

jnformacyj, doniesienie dzienników o napadnięciu nie­
mieckich uczniów szkoły handlowej przez Czechów 
jest nieprawdziwem. Całe zajście redukuje się do 
tego, że 12 do 15 uczniów hałasowało przy wyjściu 
Z  uzupełniającej nauki przemysłowej, lecz rozpró­
szyło się, gdy się ukazał polieyant.

Zamążpójście arc. Stefanii. 
Budapeszt, 11 października. Dzienniki tutejsze 

przepełnione są szczegółami, co do nastąpić mają­
cego wkrótce zamążpójścia arcyksiężny S t e f a m i ,  
wdowy po następcy tronu R u d o l f i e .

Jak  już wczoraj doniosłem, arcyksiężna Stefania 
pm, poślubić hr. L o n y a v ’u,  W ęgra

Dzienniki zapewniają, że cesarz jeszcze przed 
rokiem zgodził się był na ten związek pod dwoma 
warunkami: 1) jeżeli arcyksiężna Stefania zaczeka do 
chwili peinoletności swej córki, arc. E lżb iety ; 2) je ­
żeli zrzeknie się praw arcyksiężny.

Podobno cesarz odstąpił obecnie od pierwszego 
warunku.

Spisek przeciw republice.
Paryż, 11 października. Prezydent komisyi 

śledczej, senator B e r e n g e r  przesłuchiwał wczoraj 
B u f f e t a ,  który jednak nie chciai dać żadnej odpo­
wiedzi i oświadczył, że tylko na publicznem posie­
dzeniu będzie odpowiadał Buffet odczytał długą de- 
klaracyę, w której uzasadnia swoje zachowanie się. 
Nastęnnie przesłuchany został hrabia C h e v i l l y  
i odpowiadał na wszelkie zadawane mu pytania.

Śledztwo przeciw oficerom.
Par> ż, 11 października. Minietar Wojny G a l -  

l i f e t i  zarządził śledztwo z powodu inanifestacyi, 
urządzonej podczas pobytu prezydenta Loubeia 
w Monteliiriar, w której brało udział także kilku 
oficerów. Minister wojny zamierza wystąpić z całą 
energią j rzeciw oficerom, których wina będzie udo­
wodniona.

Przesilanie gabinetowe w  Bułsraryi.
Sofia. 11 października. Wybuchło tu  przesile­

nie gabinetowe, dotąd jednak prezydent ministrów 
G i e k  o w dymisyi swej nie wręczył.

W cjna A nglii z' Transvaalem.
Londyn, 11 października. „Biuro R eutera" 

donosi z Johannesburga, że utworzył się tam oddział 
70. poddanych austro-węgierskich dla wzajemnej 
ochrony życia i mienia. Podług doniesienia tego sa­
mego biura, rząd transvaalski wystosował wczoraj do 
rząuu angielskiego ultimatum.

Londyn. 11 października. Dzienniki wieczorne 
ogłaszają depeszę z Pretoryi, datowaną 9 b. m., 
która donosi: W  poniedziałek wieczorem angiel-
sk.emu agentowi wręczono pilną depeszę, żąda- 
iącą wyraźnego przyrzeczenia, aby wojska an­
gielskie w przeciągu 48 godzin z nad granicy wy­
cofano.

Londyn, 11 paździen->ą Nadeszło tu ultima­
tum  rządu transyaalskiego. Żąda ono rozstrzygnięcia 
wszystk-ch spornych kwestyj przez sąd rozjemczy, 
lub w inny przyjacielski sposób, dalej cofnięcie wszy­
stkich wojsk angielskich od granic Transyaaln i w o- 
góle z południowej Afryki. Odpowiedź daną ma być 
do 11 b. m. godziny 5 po południu, w przeciwnym 
zaś razie akcya Anglii będzie uważana za wypowie­
dzenie wojny.

Aresztowanie notaryusza.
Grac, 11 października. Zasuspendowany nota- 

ryusz Maks T r e z i n g e r  w F  lir o lin I e i s t e n  zo­
stał aresztowany pod zarzutem wielu defraudacyj.

Katastrofa kolejowa.
Budapeszt, 11 października. Koło Białogrodu 

wykoleił się pociąg pospieszny; lokomotywa i kilka 
wagonów zostało zupełnie zdruzgotanych. Jedna 
osoba ranna ciężko, a 17 lekko.

Stan powietrza.
Wiedeń, 11 października. We Wiedniu i oko­

licy panuje dotkliwe zimno. Onegdaj było jeszcze 
12° wyżej zera, wczoraj zaś tem peratura spadla do 
4°, z Badenu zaś donoszą, że tennoineter wskazuje 
tam — 2°.

Wiedeń, 11 października. Wiener Ztg. donosi: 
Cesarz mianował posła austro-węgierskiego w Tokio 
hr. W y d e n b r  u c k a , poslen; w Kopenhadze, uwal­
niając go od dotychczasowego stanowiska.

Kierowane ministerstwu oświaty mianował archi- 
tektę W ładysława S a d ł o  w s ki  e g o ,  nauczycielem 
lwowskiej państwowej szkoły przemysłowej w IX. 
randze.

Praga, 11 października. Zmarł tu  znany ma­
larz krajobrazów Juliusz M a r a k .

Sytuacya.
Wiedeń, 11 października. Hr. C l a r y  zapro­

sił do siebie na konferencję pp. S c h l e s i n g e r a  
z Pragi, tyrolskiego klerykała W a k e r n e i l a ,  oraz 
S t r a n s k y ’ e g o  i Ż a c k a .

W czorajszej wizycie L u e g e r a  u hr.  C l a ­
r y ’ e g o  nie przypisują politycznego znaczenia. 
P*zed,stawił się on jedynie nowemu prez. ministrów 
w charakterze burmistrza.

Ministra spraw wewnętrznych K o e r b e r a  
przyjął wczoraj cesarz na godzinnej audyencyi.

Zebranie czeskich posłów na Morawach.
Berno (mor.), 11 października. Na konferen- 

cyi czeskich posłów do Sejmu i Rady państwa, po­
wzięto szereg  rczolucyj, które streszczają się w spo­
sób następujący: Czescy posłowie do RM y państwa 
i Sejmu zmuszeni są przejść do str-ow cy-j i bez­

względnej opozycyi, zarówno w parlamencie, jak  i 
de'egacyach, oraz wyrażają swoją zupełną zgodę 
z uchwałami komitetu wykonawczego prawicy, oraz 
kolegium czeskich mężów zaufania z dnia 8 b. m 

Dalej zakładają protest przeciw zamierzonemi 
cofnięciu rozporządzeń językowych i utworzeniu mi­
nisterstw a urzędniczego, a natomiast żądają wzmo­
cnienia żywiołów obecnej większości. W reszcie re- 
zolucya wzywa naród czeski io jednomyślnego i sta­
nowczego poparcia posłów czeskich w icb uążeniaci:.

11 października. T endencya z Doczątku  
w skutek płynnej gotów ki silna, później bez ochoty. Kolej 
państwowa i ren ty  słabe. Po zam knięcia  notow ały  Kim 
Muranya 339Va.

■ S iM la iM iM Z t .  11 p a ź d z le rn . W c z o r .  g le l. A u s tr . k red  3 6 3 *4 0  
W ę g . h jm k Icied. 3 6 7 *5 0 , W ę g .  b an k  e s k o n to w y  2 4 9  — , W ę g .  butik 
h ip o tecz n y  2 3 1 *- , W ę g .  ren ta  k o ro n o w a  9 3  8 0 , R iiiiu iiiu r it iiia  
3 5 8 — , W ę g .  4 -proc ren ta  1 1 5  9 0 , W ę g . bunk d ln  p rzen i i liundb i 
9 5 *— , Sb n itsb n b n y  2 4 6 *— , K o le jo  u liczn e  3 3 2  5 0 . K o l. p o łu d n io w a  
2 5 5 *— ,W ę g .  poż . p re m io w a  1 6 1 *-  , A u s tr . re n ta  k o ro n o w a  9 8 *5 0 , 
W ę g . re n ta  k o ro n o w a  9 3 *8 0 , E le k tr . ko l. u liczn e  1 8 7 *5 0 , G a m  
&  C o . 1 6 9 0 „ S a lg o ta r ja u e c  3 1 8 *— , A u s tr  z ło ta  re n ta  1 1 7 *— , 
A k c y e  e lek tr. 1 3 4  5 0 .

| i ' l ‘l l ( i l i  f ■!■*(, 1 1  p a ź d z ie rn  W c z o ra js z a  g ie łd a  w ie cz o rn a  
K re d y ty  2 2 6 *6 0 , S tu a tsb u lu iy  146  5 0 , L o m b u id y  3 2 *— , A lp in  
2 7 8 *— , A u s try a c k a  ren ta  p a p ie ro w a  — *— , A u str. s re b rn a  ren  * 
9 8  2 0 , A u str. z ło ta  ren ta  9 9 *— , W ę g ie rs k u  z ło ta  ren ta  9 8 * b ł  
U iiio n h u n k i — *— , A k c y e  e lek tr. 1 47 *9 1  K o le i po lo .-zach , —  

U s p o s o b ie n ie  s ilne .
1 ' n r y i ,  11  p aź d z ie rn . W c z o r .  g ie łd a  C red  lo n c ie i 7 1 0  —

4  p ro c .p o ż y c z k a  ru m u ń sk a  1 8 9 0  r. 9 0 *— , G re ck u  p o ż y c z k a  2 1 0  ,
p ro c  h isz p a ń s k ie  K x te r ie u rs  0 1 *4 5 . U s p o s o b ie n ie  sp o k o jn e .

l t e r l i u ,  1 1  p a ź d z ie rn ik a .  P r z y  z a n ik n ię c iu  w cz o ra jsz a , 
g ie łd y : K r e d y ty  2 2 7 '— , S ta a tsb tt lin y  1 4 0  6 0 , l .o iu b a rd y  3 2 *— ,
A ustr. z ło ta  ren ta  1 0 9 *9 0 , A u s tr . s re b rn a  rento 9 9  7 5 , W ę g . 
z lotu le n tu  1 0 0  1̂ ,  D isco n to  C o n m iid it  1 9 1 *9 0 , l .a u ru  2 5 2 9 0 , Ho. 
ch um er 2 5 6  9 0 , l lu rp e n e r  1 9 5  1 0 , K o le j O s tp re u s se ii 8 9 *9 0 , Kotcj; 
M itte lm ee r 1 0 1 *2 5 , K o le j M e r ld io u a l 1 3 1 *2 5 , K o le j H e n ry  1 1 4  2 
R en ta  w io sk a  9 1 *9 0 . P o łu d n io w a  — *— , M lu w k u  — *— , T u rk i 
1 1 5  2 5 , R e n ta  h isz p . — *— . P r y w a tn e  d y sk o n to  *— , A u s tr . renta, 
p a p ie ro w a  — *■— . liu s t ie l ira d e ry  3 1 0 *5 0 , A ustr. b a n k n o ty  1 6 9 *8 5 ,j 
d . lp in y  — — , D e w iz y  nu W ie d e ń  (d łu g ie ) 1 6 9 *3 0 , D e w iz y  nu 
W ie d e ń  (k ró tk ie )  1 6 9  2 0 , n a  P a r y ż  (k ró tk ie j 8 0 *5 0 , no A m s t r  
dum  1 6 8 . 1 0 . n a  L o n d y n  d łu g ie  2 0 *3 ) i icrótkie 2 0 *4 2 .

T en d en cya  silna.
S l o r i i i l ,  11 p a ź d z ie rn  W c z o l g ie łd a  w ie cz ó r . (N a c J '1'o e is u j 

K r e d y ty  2 2 7  — , S liiu ts b u h n y  1 4 0 *6 0  L o m b a rd y  3 2  — , R o s y js k  
b a n k n o ty  (k a s a ) 2 1 6  6 0 , Ros. b a n k n o ty  (u li . )  — *— , D isco u in  
C o m a n d il 1 9 0 *9 0 . U s p o s o b ie n ie  silne.

W iedeń, 11 października. (Giełda zbożowa). Na 
wczorajszej giełdzie notowano:

Pszenica na jesień 8 '48 do 8 50, pszenica na wio­
snę 8 ‘80 do 8'82, żyto na jesień 6'74 do 6'77, 
żyto na wiosnę 7'34 do 7*35, owies na wiosnę 5‘67, 
kukurydza na maj czerwiec 1900 r. 5-41 do 5 43. 
Dalej notowano: owies na jesień 5*22 do 5'23, ku­
kurydza na październik 5'63 do 5‘65, rzepak na 
sierpień wrzesień 12'60 do 12 70.

W j powiedziano na dostawę 500 centn. metr. 
żyta, 2000 entn. owsa.

Końcowe notowania słabe: pszenica na jesień 
8'49, żyto na jesień 6'94, notowano żyto na wiosnę 
7'32 do 7'33, owies na jesień 5-28.

Ceny spirytusu. 19'80 do 2 0 '—.
Wiedeń, 11 październ. Cuider surowy 1205. 

Tendencya spokojna. Nafta galic. niezmieniona. 
Spirytus 19'80.

Berlin, 11 październ. Banknoty austr. 169'30. 
Spirytus 43'90.

Paryż, 11 październ. Trzyproc. ren ta 100'50. 
Mąka (typ F leur de Paris) 24'40. /

PZrmach morderczy. Wczoraj w południe r  
wszedł do szynkowni przy ulicy Ormiańskiej w domu^ 
pod 1. 21 czeladnik szewski Józef Heisler, by się po^  i )  
silić. Nagle przystąpił doń jakiś nieznany człowiek i 
pchnął go nożem w szyję. Przerażeni świadkowie po- 
czę.i ratować omdlałego, mordeca znikł w zamięsza- 
niu. Wezwane Tow. ratunkowe opatrzyło ciężką raoę, 
zadaną w szyję tuż obok krtaui; polieya śledzi zbro­
dniarza. Ranny Heisler nie umie wyjaśnić powodu 
napadu.

Przy budowie wodociągów zdarzył się
wczoraj ponownie wypadek okaleczenia jednego z ro­
botników. Opuszczony ciężki kamień na rękę Tomasza 
Audresika, urwał mu nalee u lewej ręki. Towarzystwo 
ratuukowe udzieliło mu pierwszej pomooy.

przejechanie. W ulicy Gródeckiej przejecha­
no wczoraj zarobuika Bazylego Oleutkowskiego. liczą­
cego 69. Oieutowskiego, zajętego zamiataniem ulicy, 
najechał woźnica z tyłu i uderzywszy go dyszlem 
w plecy, ciężko uszkodził, Pogotowie Tow. ratuuko- 
wego udzieliło mu pierwszej pomocy, przechodnie zaś 
zatrzymali uciekającego woźnicę i oddali go w ręce 
poiicyi.

H epertuar teatru hr. Skarbtea:
W Środę 11 bm.: „Tamten*, iztuka w  5 aktach Maskoffa.

Drugi występ p. Zawadzkiego
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Sprawa Kasy oszczędności
p r & e d  s u r f e m .

(Stenografk-nie spraw ozdanie „altowa Polsla°,aou).

(Ósmy dzień rozprawy).

L w ó w , 10 października. 

(Dalszy ciąg pzesłuchania p. 6Ul Szczepanowtkiego)■

P r z e  w. ■ Kiedy przystąpili Biedcrm uio\v:e, jako 
wspólnicy ? O s Ir.: Jako wspólnik przystąpił p. Otto 
Biederraan, właściciel ziemski na W ęgrzech, w mie­
siącu lipcu lub czerwcu 1881 r., a zatem w czasie, 
kiedy jeszcze utrzymywało się nasze wyobrażenie, że 
ten szyb je s t bardzo obfity, i że będzie jeszcze bardzo 
długo dawał naftę. Pod tem samem wrażeniem ro­
biło się pieiwsze kontrakty, co do gruntu i te były 
/robiono na dosyć krótką metę, bo tylko na la t 20 
i ułożone były w tych kontraktach takie świadczenia 
pod względem ilość, wierceń, ilości pras rządów wier­
tniczych, które miały być zatrudnione, pod względem 
procentów oddawanych, które utrudniały na przyszłość 
całe przedsiębiorstw®, Oddawałem 50%  brutto całej 
produkcyi, ponosząc cały koszt wiercenia, pompowa­
nia, cały koszt wogóle, a wolne 50°/o oddawałem, 
ł oprócz tego zobowiązałem się także płacić te 50%  
podług pewnej wygórowanej ceny, zależnej od ceny 
czystej nafty w Kołomyi. P  r  z e w .: To jest, jego
udział pan zaraz kupował? O s k . :  Jego udział Ku­
powałem po cenach wygórowanych, miałem nadmierne 
zobowiązania wiertnicze, nadmierne świadczenia w od­
dawaniu ropy i zabi< ratem ją  po wygórowanej cenie. 
[ do togo kontraktu, z góry spłaconego i do robót 
na wielką skalę przystąpił naprzód p. Otto Bieder- 
man, a z końcem roku, kiedy już dwa szyby o wiele 
obfitsze, t. j. szyb „Klementyna1* na 65 proc. i „He­
lena" na 50 proc. dla właścicieli były wiercone, do­
piero po dwóch innych i bardzo obfity cli szybach pp. 
Biederman przystąpili z większą kwotą do prowadze­
nia interesu.

P r  z e  w .: A zatem z szybu Klementyny n. p 
płacił pan właścicielowi gruntu 65 proc., zostawało 35 
proc. do podziału pomiędzy panem a Biedermanami. 
Jak i więc był układ spółki? O s k .:  Nie mogę teraz 
dać wyjaśnień szczegółowych, albowiem te kontra- 
l.ty z biegiom wypadków bardzo raptownej ulegały 

mianie, a mianowicie przy szybkiem podnoszeniu 
się kapitału. W pierwszym szybie miałem 90.000 zł., 
które ja  z rodziną wniosłem, 70.000 moich i 20.000 
krewnych. Te 90 tysięcy stanowiły bardzo pokaźną 
część całego kapitału, później, jak  poszło na większą 
sk&Lę i jak  dałem się spowodować do udzielenia wiel­
kich zaliczek właścicielowi, udział osobistego kapi­
tału coraz się zmniejszał, tak  dalece, że w roku 82 
lub 83 zszedłem tylko na pozycyę urzędniica, który 
miał wymówionych dla siebie 4000 zł. rocznie i 10 
procent udziału w całym interesie.

W warunkach zwyczajnych byłoby to wystar­
czyło, ale czy to skutkiem nieobrotności człowieka, 
czy delikatności Polaka, doszło do tego, że nawet 
te warunki uszczupliłem, ponieważ czułem się zobo­
wiązany do prowadzenia całego interesu i kopalni 
i destylarni. I tak  po ustanowienia stałego kiero­
wnika w kopalni, zrezygnowałem z połowy 4000 zł., 
zaś jak tylko rozpoczęła się agitacya dla zmiany 
przepisów fiskalnych i cłowych, i jak  wszedłem w ży­
cie publiczne, musiałem ponosić bardzo znaczne ko­
szta reprezentaeyi, których znowu z fałszywej deli- 

ltności nie wliczałem do wydatków przedsiębior­
stwa. Te wydatki osobiste wzrosły wreszcie tak  da­
lece, że te 2000 zł. zupełnie nie wystarczały na 
pokrycie kosztów reprezentacyi, a na własne utrzy­
manie i rodziny musiałem dokładać tak, że zaczą- 
U m zjadać mój własny udział w przedsiębiorstwie. 
To pokazuje tylko, jak przez nieobrotność i fałszy­
wą delikaluość moja osobista część się zredukowała 
do rozmiarów bardzo szczupłych i takich, że w nich 
me mogłem egzystować.

P r z e  w.: A czy była już w kraju praktyka 
pod tym względem, ile potrzeba przyznać właścicie­
lowi giuntu, brutto? Czy było juz to doświadczenie 
z inny eh kopalni, n. p. z Borysławia? Os k . :  To 
w znacznej części było rzeczą dowolną, chociaż już 
z doświadczenia dawano procenty daleko niższe. Ale 
nasza kopalnia przedstawiała się wyjątkowo, tak, iż 
sądzono, że ona pizy tak wysokim procencie potrafi 
.;ię także utrzymać. Jednakowoż ten cały kontrakt 
i takie zobowiązania wiertnicze były wynikiem go- 
lączkowego usposobienia i z drugiej strony wielkiej 
t.onkurencyi. P r  z e  w.: Tak, n. p. ja  słyszałem, że 
od szybu „Wanda** miał właściciel 20% , od „Hele- 
ny“ 50% , a od „Klementyny** 55% , więc to są rze­
czy przypadkowe te ustanowienia pncentuw ? Os k . :  
Tak jest, a ustanowione zostawały one pod wpływem 
gorączki. P r z e  w.: A wiec tu się odbywał targ? 
O s k . : Byłem w tem położeniu, że miałem około sie­
bie tylu przedsiębiorców, że się już obawiałem, iż 
mnie wyzują z tego przedsiębiorstwa, że me będę 
miał w niem żadnego udziału. Chęć zachowania, tego 
udziału zniewoliła mnie do zgodzenia się na warunki, 
i.tórc mi się przedstawiały może zanadto ryzykowne, 
rachując tylko na regularność pokładów. P r  z e  w .: 
Widocznie już trafili się przedsiębiorcy, którzy da­
wali takie wysokie procenty? Os k . :  W tedy iuż 

lbo o tem słyszałem, albo bałem się po prosti że 
oni mogą dać więcej odemnie.

P r  z e w .: A czy nie dałby się ten kontrakt

rozciągnąć na kilka set morgów? Os k . :  To są za­
sady, któremi teraz kierują się ludzie fachowi, przy 
zakładaniu przesiębiorstw naftowych — aby nie pro­
wadzić eksploatacji na tak małych terenach i aby 
nie robić tego z tak wielkim nakładem, jak to się 
robi na małych terenach. Jeżeli ja  wierciłem na 
dwóch albo trzech morgach, to ułatwiałem tem tylko 
zadanie moim sąsiadom, bo oni zaraz koło mnie, 
może w odległości 20 metr. dostawali też naftę, tak, 
że pracowałem dla nich, a me dla siebie samego. 
To są zasady, do których dążą teraźniejsi now: 
przedsiębiorcy. W Słobodzie Rungurskiej ta  gorączka 
była tak wielka i dzierżawy wiertnicze tak się roz­
mnożyły, że tam przynajmniej 150 albo 200 szybów 
było niepotrzebnych, gdyż z mniejszej ilości szybów 
możnaby tyle samo nafty wydobyć. Kilka milionów 
próżno na to wyrzucono. P r z e  w.: Teraz wracam 
jeszcze do dawnego. Jak i mianowicie był ten kon­
trak t pański z p. B ursą? O s k . :  Było to tam około 
półtora morga ziemi — to był dość skomplikowany 
kontrakt, bo stopa procentowa b jła  w nim stop­
niowa, zależnie od wysokości dochodów. — Zaczy­
nało się tam od 10 procent, ale w Słobodzie Rung. 
była produkeya tak  wdelka, że tylko najwyższe pro­
centy wchodziły w grę.

P r  z e  w.: A ile było szj'bów na tym obszarze? 
O sk .: J a  siarałeui się zakładać tylko jeden szyb
na morgu. Ponieważ mogłem wyprzedzić moich kon­
kurentów, mogłem założyć dwa szyby — gdyż mo­
głem się bać, że przedsiębiorcy mogą mi naftę po­
debrać, budując w bliskości szyby. P r z e  w.: A dal­
sze szyby — jak  był już tu kontrakt zawarty? 
O sk .: Były i 50% , ale to nie byłoby mnie dobiło — 
ale dobiły mnie zobowiązania zakupywania nafty po 
bardzo wysokich cenach. P r z e  w.: Słyszałem, że
sprzedawumo tę naftę po 88/* zł. za kl., a później 
tylko 5 zł. — a wtedy kiedy falsyfikat kaukazki się 
pojawił, jaka była cena lOOkl.? O sk .: Cena była po 
5 zł., my wtedy baliśmy się, że może ona spasć na 
2 zł., do utrzymania s ię . ceny 5 zł. przyczyniło się 
podniesienie cła z 1 zł. 10 ct. na 2 zł. — to nam 
dało pewną „m argę“ utrzymania cen. To była jedy­
na ochrona naszego przemysłu — a uzyskaliśmy 
także pewne złagodzenia pod względem frachtowym, 
tak, że cena 5 zł. za 100 kl. mogła się utrzymać. 
P r z e  w.: Jak ie były te kopalnie w Słobodzie Run­
gurskiej? Os k . :  Ona była najpopłatniejszą W' osta­
tnich 10 lutach, kiedy to się już nic nie mderciło, 
tylko brało naftę — tam i dzisiaj jeszcze jest nafta, 
ale wiercenia są już bardzo rzadkie. P r z e  w.: A po­
tem pan już z tej spółki wyszedł? Os k .  W r. 1887 
na podstawie rozmaitych sądów polubownych, wyzwo­
liłem się z większej części warunków kontraktu, za­
trzymałem tylko małą itość — a przerzuciłem się na 
destylarnię. P r z e  w.: A po pańskioin wycofaniu, kto 
był? O sk .: Wycofałem się wraz z moimi wspólni­
kami, jednak nie wiem, kto tam był, bo byli między 
innymi Anglicy, Prusacy itd. I  tak  było duzo tych 
narodowości, że kiedy np. arcyks. Rudolf zwiedzał 
kopalnie, widzieliśmy flagi legity mistów, bonaparty- 
stów i republikanów.

P r  zew .: Wycofał się więc pan w r. 1887
z większej części tych szybów, a przyczem pan po­
został ? O sk .: Pozostałem przy destylarni w Pe- 
czenrżynie i przy przedsiębiorstwie, które założyłem 
na spółkę z p. K i i h n e l e m  et C e m p .  w lasach 
kameralnych, koło Slobody Rungurskiej, ale tylko 
w jednej trzeciej części. P r z e  w.: Ozy ta  kopalnia 
na terenach kameralnych była w ydatna? O sk .: Nie 
da się porównać tej wydatności z wydatnością wła­
ściwej kopalni. P r z e  w.: Jabym  chciał zestawić
wydatki i dochody z tej kopalni. Jak ie  pan więc 
porobił wkłady w kopalni rungurskiej i jakie pan 
miał dochody, kiedy się pan z niej wycofał? O sk .: 
J e s t  to dość trudna praca buchalteryjna, gdyż po- 
trzebaby przy niej wglądać do ksiąg bardzo dawnych, 
czego przy obecnym sianie zdrowia nie mógłbym 
zrobić.

P r  ze  w.: A w przybliżeniu, abyśmy tylko wie­
dzieli, czy ten interes przyniósł czyste zyski? O sk .: 
W przybliżeniu wniesiono około 900.000 zł., na mnie 
przypadało 10% . Lecz oprócz tego miałem jeszcze 
szyb „Hucuł**, który dawał mi około 6 do 7 kroć sto 
tysięcy zysku rocznie, które to pieniądze szły czę­
ścią na pokrycie nu doboru, częścią na zmiany i prze­
budowania w destylarni, aibowuem ja, nie mając .do­
świadczenia technicznego, wybudowałem tam tą de- 
styiarnię na zwykły galicyjski sposób. Minta ona 
mało kociołki, które mogły pomieścić tylko pięć ba­
ryłek nafty. Postarałem  się wtedy o sprowadzenie 
przyrządów amerykańskich, które nabyłem w G ry­
bowie za 80.000 zl. Dalsze zaś urządzenia na miej­
scu przekraczały znów tę kwotę. Wszystko to jednak 
nie wystarczało, potrzeba było trzy- lub czterokro­
tnych zmian. W szystkie te próby, porobione w Pe- 
czeui/ynie, odbiły się krociami tysięcy na inojem 
przedsiębiorstwie. Na tem ja  tylko straciłem, zy­
skały zaś inne galic. przedsiębiorstwa i wogóle inne 
przedsiębm rstwa naftowe i destylacyjne, np. sposób 
magazynowy przyjął się we wszystkich pomniejszych 
dystylam iach austryackich-

Destylarnię Freunda  i spółki W Budapeszcie 
wybudowano zupełnie wrndlug peczeniżynskiej,  ponie­
waż wszyscy korzystal i  z rezul tatu naszych do­
świadczeń, za, które myśmy zapłat li Tu się więc 
pokazuje,  dlaczego pierwszy płomień szybko postę­
pującego przemysłu jest zawsze upośledzony. Ponosi 
on koszta wszystkich nieudalych prób, co zaś ma 
dobrego, to przyiminą drudzy. Tak  samo 'było z in- 
wentaizem do wiercenia. W Austryi  nigdzie nie by­

ło dobrego systemu wiercenia, Niemcy wcale się na 
tem nie rozumieli, a jeżeli prowadzili wiercenia, to 
z bardzo wdelkim kosztem. Jedynie w Ameryce można 
by lo nabyć praktyki w tej mierze. J a  jednak nie 
miałem już czasu do studyowania. tego. W tedy, ja k ­
by przez szczęśliwy zbieg okoliczności, przyjechali 
do nas Kanadyjczycy’, którzy pokazali nam, jak  wier­
cić należy; myśmy zaprowadzili nowe maszyny, bo 
stare były już nieużyteczne. P r z e  w.: Ja k  mam to 
rozumieć, że pau w r. 1883 stał się tylko, jakoby 
urzędnikiem całego przedsiębiorstwa z płacą roczną
4.000 zł. i małym (10 proc.) udziałem? Czy to zna­
czy, żeś pan wtedy zlikwidował w tej spółce swój 
udział? Os k . :  Miałem udziału 10 proc., ale z powo­
du nadzwyczajnych kosztów, z powodu kosztów tych 
wszystkich nieudanych prób i niekorzystnych kon 
traktów, liczba bilansu, jeżeli kończyła się zyskiem, 
to albo nie był on wypłacany, albo wcale go nie 
było. Czasem zaś znaczny zysk był odpisany na po­
krycie kosztów prób. Nie pamiętam roku, aby kapi­
tał przyniósł taki zysk, iżby udział został wypłaco­
ny, tak, że na podstawde tych 10 proc. udziału nie 
podniosłem ani razu jakiejkolwiek kwoty. Później zo­
stałem wybrany do parlamentu, nie mając odpowie­
dnich urzędników, tak, że po 10 latach z wielkim 
wysiłkiem i trudem zdecydowałem się na wprowadze­
nie do przedsiębiorstwa rafineryi ulepszeń.

Między innymi produktami naftowym i wchodzi 
w grę parafina. Je s t  to najcenniejszy prodiiKt, który 
można otrzymać w rafineryi. Przed kilkunastu laty 
sprzedawało się go po 40 zł, centnar. Otóż przeko- 
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najlepsze przyrządy do w ydobyw anT ^j5W !!łl^^^^^  
stryi. P r  z e  w .: Czy te 900.000 zł. zawierają w so­
bie już wszystkie wkłady w Słobodę Rmigurską i 
w lestylarnię? O s k . : Całe 600.000 zł. poszło z de­
stylarni na Slobodę Rungurską. P r z e  w.:: Rozumie 
się więc, że już dalsze wkłady pokrywano z docho­
dów destylarni? O s k .:  Tak jest. P r z e  w.: To więc 
były pańsnie prywatne wkłady? Czy Biederinaiiowic 
dali resz tę?  O s k .:  Tak jest. P r  z e  w.: Czy to było 
ciągle tak, czy też pracowało się kiedy z takim 
defn ytem, że dochody nie pokrywały wkładów ? 
Os k . :  Były takie lata, w których wynagradzały się 
deficyty.

P r  z e  w.: Obecnie, zdaje mi się, nie je s t pan już 
zaangażowany w Słobodzie Rungurskiej, ani też w de­
stylarni. Os k . :  Owszem. W destylarni peczeniżyń- 
skiej jestem zawsze augażowuiny, posiadani tam pe­
wną część akcjrj, W r. 1887, skoro zamieniono de­
stylarnię w Peczeniżynie na Towarzystwo akcyjne, 
ja , zamiast 10 procent udziału, dostałem 42.000 zł. 
w akcyach. P r  z e  w.: J a k  się rzecz ma z tem prze­
istoczeniem destylarni na Tow. akcyjne? Os k . :  Była 
to tylko forma, albowiem żadna akcya nie dostała 
się w obce ręce. Mieliśmy je  tylko: ja  i Biodeima- 
nowie P r z e w . :  Więc to nie miało znaczenia sprze­
daży dawniejszego przedsiębiorstwa ? Os k . :  My sa­
mi mieliśmy snólkę komandytowy i zaraz na drugi 
dzień po walnem zgromadzeniu, na którem uchwalo­
no zamianę spółki na Tow. akcyjne, mieliśmy wyli­
czone nasze udziały akcj7ami. P r z e w . :  Czy innych 
spólników nie było? O s k . :  Nie.

P r z e w . :  Dokąd pan pozostał w tem akcyjnem 
Towarzystwie? Os k . :  To zamienienie spółki na 
Towj akcyjne uważałem za bardzo korzystną okoli­
czność, bo pozwoilala mi ona w późniejszych czasach 
na zwerbowanie kapitału na powiększenie destylarni. 
Kapitał ten z pół miliona został zwiększony na 
milion, a destylai ma w Peczeniżynie przedstawiała 
mi się jako puimt, około którego można zgromadzić 
cały szereg innych przedsiębiorstw kopalniany cli 
i mogła się bardzo przyczynić do icli rozwoju. Po­
wiadam to dlatego, ponieważ później ja sam zakła­
dałem także inne destylarnie; aby uzupełnić brak 
ropy w Słobodzie Rungurskiej, zakupywałem ją z bli­
żej położonych kopalń, bo zdawało mi się, ze gdyby 
jaka kopalnia dawała bardzo wiele ropy, to możnaby 
utworzyć nowe przedsięoiorstwo, okoio którego gru­
powałyby się inne i zamieniło wszystko na przedsię­
biorstwa akcyjne. P r z e wg :  Czy pan jesteś angażo- 
wuiny w Słobodzie Rungurskiej? Os k . :  Jestem , ale 
w bardzo drobny sposób, albowiem firma „Szczepa- 
nowsk. i Sp.“ zachowoila tam jeszcze pewne resztki 
szybów. P r z e w . :  A jak się przedstawiał w cyurach 
ten interes w7 Słobodzie Rungurskiej? Os k . :  Oprócz 
tych pierwszych 20.000 zł., które zrealizowałem 
z szybu „W anda", wmzelkie inne zyski kopalniane 
zostały utopione w destylrtrni. P r z e w . :  A więcej 
żadnego zysku nie może pan sobie policzyć? Os k . :  
Chyba tych 42.000 zł. akcyaini.

P r  z ew .: To nie, gdyż uważam to jako interes 
peczer.iżj ński. Czy nie da, się oddzielić te u dochod 
z kopalni slobódzkiej od wydatków peczeiiiżyńskich? 
O sk .: Nie, bo to było jedno przedsiębiorstwa, jeden 
nnalo kapitał, tylko pod względem auministracyi 
dzieliło się na dwie części,

P r z e w . :  Czyinleres peczoniżyński trw a jeszcze 
dotąd? O sk .: Po zamianie spółki na tow7. akcyjne, 
kapitał tej destylarni wynosił pół miliona. Dopiero 
w roku J894 podniesiono go na milion Pozostaje 
to w związku ze sprzedażą Schoduicy, albowiem no­
siłem się z myślą wykupienia Biedermann, co też 
zrobih m, tak, że przez pewien czas, aż do kilku 
tygodni temu, pp. Biedermaiiowue nie mieli żadnej 
akcyi peczeniżj ńskiej. Było to od roku 1S94 aż do
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niedawna. B i ty to rzeczy, które wywarły bardzo s ta ­
nowczy wpływ na bieg moich interesów. P r  zew .: 
A teraz proszę, niech nam p n przedstawi swój 
udział w Radzie państwa? (Tunastępuje pięciominu­
towa przerwa).

P r z e  w.: Proszę więc o dalsze wyjaśnienia,
przy których jednak zechce pan uwzględnić, że słu­
chają go ludzie niefachowi. Proszę tedy do nas prze­
mawiać przystępniej, jeżeli będzie coś przychodziło 
z działu fachowego. A czy pytania moje, ktoremi 
panu przerywam, nie przeszkadzają panu? O sk .: 
Jestem  bardzo wdzięczny p. przewodniczącemu za te 
pytania, albowiem one pozwalają mi wyjaśnić nie­
które rzeczy, które rzucają należyte światło na tok 
interesów. Otóż pierwsza część mojej karyery prze­
mysłowej w Galicyi skończyła się zmarnowaniem 
tych wszystkich szans, które przedstawiała kopalnia 
w Slobodzie Rungurskiej. Ja k  powiedziałem, b jło  to 
nieumknionem następstwem zobowiąż .ii, przyjętych 
w brakli doświadczenia w tej gałęzi przemysłu. Chcę 
także i to dodać, że tak uciążlmych warunków, jak  
te, które ja  miałem w Slobodzie Rungurskiej, nikt 
później tam nie miał, bo jeżeli ktoś dawał właści­
cielowi gruntu 50prc., to wcale nie zobowiązywał się 
później do zakupywania produktu od właściciela po 
tak wysokiej cenie, co robiło to zobowiązanie dla 
mie uciążliwem i fatalnem. Co do Peczeniżj na, to 
dną z głównych przyczyn, dla który- h on nie mógł 

yć intratnym, było to, że fabryka, jako taka, nie 
s tała wykończona.

Następne przyczyny są natury kupieckiej. J a  
ocząłem wyrabiać naftę w gatunku najlepszym, 

powiadającym nafcie amerykańskiej, k tóra opano- 
ila w Europie wszystkie targi. Nafta pcczeniżyńska 
a bardzo podobna do amerykańskiej i dlatego toro- 
la sobie drogę na targi całej monarchii na równi z a- 
•rykanską, a faktem bj ło, że nafta ta znajdowała 
óp w Dolnej Austryi i w Czechach, klientela 
galicyjska była bardzo wrątpliwą. Dla Peczeni- 
i ze względów kupieckich nie było to bardzo 
;ystne, albowiem był 011 oddalony od W iednia o 

1000 kilometrów, a największa czę^ć nafty 
eniżyńsldej sprzedawała się w Czechach i w Doi. 
■yi, a nie w Galicyi. Mnie zdaje się, że gdyby 
fiuerya leżała bliżej granicy, byłoby to dla 

, rzeczą o wiele korzystniejszą, gdyż to opłacanie 
ta odbijało się bardzo na wyniku kupieckim. — 
cość tej nafty była znakomita, cierpiało się jedy- 

ie na transporcie —  który to wydatek byłby zna­
cznie mniejszy, gdyby naflę lę Sprzedawany w Galicyi.

Mówiłem bardzo często o najrozmaitszych błę­
dach, popełniany-li przczcmnie wskutek liieznujo- 
mości praktycznej strony interesów, którą zaraz do­
strzegłem, ale od której konsekwencji nie mogłem 
się uwolnić. Najlepiej można nauczić się prowadzę 
iiiu takich interesów na przedsiębiorstwach kanadyj­
ski! li. Ci Kanadyjczycy unikali już tych hłędów, 
gdyż każdy z nicii jjyzy jechał do Galicyi po 20-letniej 
lub dłuższej praktyce w niepowodzeniach, byli to 
prawdziwi geszeftsinani. Nie m wię jednak tego 
słowa z przykąs&m, bo z tą  kanadyjską uczonoś, ią 

kła zawsze w parze nadzwyczajna uczciwość. Ka­
nadyjczycy mogli te interesy prowadzić sprężyście, 
ale ja, me mając tej piaktyki 20-letnicli niepowo­
dzeń, nie mogl-Mii się tak prędko decydować w spra­
wach nagłych. Doświadczenie bowiem je s t tą  nie­
ubłaganą okolicznością, którą polrzeba na własnej 
skórze nabyć —  aby potem modz tyeh błędów 
unikać.

Szanowny pan przewodniczący stara ł się w py­
taniach swoich ufihwyiić tę chwilę, w kt i rei  ia się 
wycofałem z moich pierwotnych interesów. Uczyni­
li 111 to dlatego, ponieważ musiał* ni uczynić. Chociaż 
jednak wycofałem się z t j c h  interesów, zawsze 11 wa- 
;>. .leni się za spadkobiorcę Poezeuizyna i Slobody 
Rungurskiej i bardzo wiele robiłem i bardzo wiele 
było potrzeba wkładów, aby rafineryę poczcniż.y ńską 
prz\prowadzić do dobrego sta,nu. Panowie Biederma- 
nowie, nie okazywali się skłonnymi do tych wkla 
dów, jakkolwiek nie wątpili, że mi się uda zorgani­
zować już to spółkę krajową, lub też zagrani- zną i 
że od nieb odbiorę to prz- dsiębiorstwo, które dla 
nich nie przedstawiało się już w świetle nader ko- 
rzystnem. W 1888 roku Byłem w Anglii z myślą, 
że mi się uda pozyskać wspóiuików na wykończenie 
tej fabryki. Miatem pełnomocnictwo, aby szukać 
nowych • wspólników’. To byłaby jedna przyczyna, 
dla której ograniczyłem się tylko na Sli bodzie i ua 
Peczeniżynie.

Tylko do tego prowadzenia przemysłowego i 
kopalni i rafineryi przyłączyły się różne spekulacje 
i sznkunie kapitałów— i tu było przyczy ną, która zmu­
siła mnie do szukania innych przcusiębiorstw i do 
rozwijania kopalni nafty; a było także i to, że to, 
co posiadałem, nie wystarczało na opędzenie moich 
wydatków — koszta reprezentacji, których nie clicia- 
h >n policzyć spółce — jak widzę dzisiaj z fałszywej 
delikatności —  tak, że moja sytuacją była nie do 
Wytrzymania i musiałem szukać innych źródeł do­
chodów. To, co moim wiedeńskim wspólnikom słu­
żyło za powód do wycofania się, je s t moje w s tą ­
pienie do parlamentu — które spotkało się w nie­
których sfeiach kraju, a szczególnie u dyrektora 
'Zimy, z uznaniem tak, że to, co dla moich wspólni­
ków były powmd-m odstrychnię-ia się, to wpłynęło 
na dyrektora Zimę, iż sympatyzując z moją czynno­
ścią, a  mając chęć do doiścia do dodatnich rezu lta­
tów, starał się pogodzić te sprzeczności, które 
istniały między mojem życiem parlamentarnem a ży­
jcie m początkującego przemysłowca.

P r  ze  w.: Kiedy pan mandat przyjął? Os k . :  
W czerwcu 1886 r. P r z e  w.: I wobec tego oświad­
czyli Biedermanowie wyraźnie, że się chcą wycofać 
ze spółki? Os k . :  Z pewnością nie pamiętam, kiedy 
się to stało, ale wiem pozytywnie, że kiedy spółce 
nadano formę Towarzystwa akcyjnego, oświadczyli 
oni, iż nie chcą robić dalszych wkładów i że pragną 
się wycofać. Odtąd zaczęły się moje negocyacye za 
kapitałami. P r z e  w .: A więc przytoczył pan tu, że 
wrażenie pańskiego wstąpienia do parlamentu było 
dwojakie, na Zimie korzystne a niekorzystne na 
pańskich wspólnikach Biedermanach? Os k . :  Nie po­
wiem, aby wrażenie, jakie wywarło moje wstąpienie 
do parlamentu na Zimie, było korzystne, bo przecież 
je s t rzeczą wiadomą, że okoliczność taka sprowadza 
do m inim um  zajęcia przemysłowe, gdyż prowadzenie 
interesów nie daje się połączyć z mojem dalszem 
pozostawaniem w parlamencie. Na chwilę więc prze­
stałem! się interesować szczegółowo i Peczeniżynem 
i Slolmdą Rungurską. Biedermanowie chcieli mi uła­
twić objęcie nowych przedsiębiorstw, oświadczając, 
iż są skłonni odstąpić mi dawny inwentarz ze Sło- 
body w cenie bardzo umiarkowanej i w dowolnych 
ratach spłacalnej. Chwyciłem się więc tego środka, 
chociaż wiedziałem, że stary inwentarz je s t bardzo 
złym początkiem dla nowego przedsiębiorstwa, a szcze­
gólniej w przemyśle naftowym, który tak częstym 
ulega zmianom w sposobie prowadzenia, wobec cze­
go należy mieć zawsze maszyny najnowsze.

Złe narzędzia z góry skazują pewne roboty na 
bezowocność, tak, że pracujący z temi narzędziami, 
w bardzo krótkim czasie traci na robocie daleko 
więcej, aniżeli cały koszt tycli narzędzi wynosi. 
Wobec tego więc ta  korzyść, którą miałem, będąc 
właścicielem inwentarza nader dużego, była uszczu­
ploną w znakomity sposób niedostatkami starego in­
wentarza. Dla niefachowych podam tylko jeden 
szczegół, który okazuje, jak  prędko się nasze na­
rzędzia przy użyciu zmieniają. Z początku zdawało 
się nam, że lokomobilą ośiniokonną możemy trzy 
szyby obsłużyć, podczas kiedy później okazało się, 
żc dla jednego szybu potrzeba aż 20-konnej loko- 
mobili. Zatem i inwentarz był niewystarczający i nie- 
odpowiadający wymaganiom techniki, panującej w tych 
la ta c h ^  w których powstawały późniejsze przedsię­
biorstwa, te mianowicie, z których znaczna część, 
jak  powiadam, założoną była celem przyjścia w po­
moc rafinery? Peczenizy nskiej i dostarczenia jej po­
trzebnego surowca.

Te ostatnie zaczynałem z początku na bardzo 
małą skalę i z dosyć licznymi wspólnikami Z braku 
czasu nie byłem jednak w stanie uzupełnić mej grun­
townej zn.i jomości technicznych procederów, co do 
której sam zawsze od wszystkich wymagałem, a 
jednakowoż nie mogłem sam dać przykładu, chociaż 
pod względem kontraktów, te wszystuie późniejsze, 
były juz W bardzo znacznej mierze wolne od pier­
wotnych błędów. Jedna tylko naleciałość, że się tak 
wyrażę, jeden zabytek dawnej nicpraktyczności po­
został mi wówczas, t. j., że w każdein przedsiębi»r- 
stwie zawsze w nadmierny sposób odczuwałem moją 
osobistą odpowiedzialność, czując się osobiście odpo­
wiedzialnym za błędy, które cala spółka popełniała, 
tak, że prawie do ostatnich czasów, większa część 
niycłi spółek poodznai zala się tern, że ja miałem 
wspólników do zysków, ale żadnego nie mi Jem  do 
strat. Zawsze bowiem dawałem się nakłonić, aby 
udziały tracącego wspólnika wykupić i wziąć na 
swoje barki.

To też cały szereg spółek spadł na mnie i to 
najgorsze, z dobrych bowiem nikt nie clicialby się 
wycofywać. To było właśnie bardzo ineiniią stroną 
mego prowadzenia interesów. Te interesy jednako­
woż nie ograniczają się tylko wyłącznie do przed­
siębiorstw naftowych, bo już od niego pierwszego 
pobytu w Kołomyi poznałem kopalnie węgla, które 
zaczęto w okolicy Kołomyi rozwijać i które już od 
lat kilkudziesięciu były znane tak geologom, jak i 
inżynierom, i które nawet pewnych ilości węgla do­
starczały okolicznym fabrykom. Zacząłem się sam 
interesami tych kopalń już w r 1887 zajmować i 
i nabywając już wtedy pewne udziały w t y c h  kopal- 
niacli, na bardzo jednak iralą  skalę, posiadałem li­
cznych ws|)ólników. Po tyluletnich tego rodzaju ro­
botach przygotowawczych i powierzchowny!h, zda­
wało mi się, że mam dowody istnienia węgla na 
bardzo rozległej przestrzeni 1 w warunkach nardzo 
korzystnych dla wydobycia. Czyli, że sądziłem, iż 
mam widoki na znaczne zyski.

Około roku 1810 byłem silnie przekonany, że 
przestrzenie, obejmujące wiole tysięcy hektarów, za­
wierają w niewielkiej głębokości pokłady węgla, któ­
re dadzą się wyzyskać bez nadmiernych kosztów. 
Lecz tu znowu muszę się przy znać, że tak, jak |>ier- 
wotmi wydatność wielkich szybów do pewnego sto- 
jmia wjilynęla na nadmierne ocenienie całyih pokła­
dów, tak tlitaj widok substancji mineralnej, zupełnie 
innej od nafty, bo nie płynnej, tylko stałej, już skon­
statowanej na dosyć znacznej przestrzeni po wyko­
paniu szybów i chodników, także sjmwodował pewne 
iluzye co do przyszłego mi jątku,  który, jak mi się 
zdawało, miałem już w rękach, iluzye tein większe, 
że miały one wszelkie stwierdzenia na podstawie ra ­
chunku, t. j. na podstawie tabliczki mnożenia.

W iercenia okazały, że węgiel znajduje się 
w głębi 20, 80 do 40 centymetrów'. Tam gdzie rze­
czywiście na ten węgiel napotkałem, tam znajdował 
się 011 o 40, 50 i GO centymetrów jiod ziemią, były 
jo<mak widoki, że w miarę dalszego wykopywania 
chodników, grubość ta  będzie się wzmagała, tak, że

ta miąższość 40, 50 centymetrów zdawała s ę być 
tylko grubością zewnętrznego pokładu, a tam, gdzie 
pokład się zagłębiał i w samym środku, mieliśmy 
nadzieję natrafienia na pokłaay grubsze, a dla 
eksploatacyi o wiele zyskowniejsze. Proszę tylko 
porachować. Przypuśćmy, że wydatność każdego 
m etra kwadratowego wynosi 10 centnarów, przyjmijmy 
dalej, że zysk z każdego centnara wynosi 20 cl., 
a  zobaczymy, że każdy m etr kwadratowy iest w art 
2 zł. H ektar zaś ma takich metrów kwadratowych 
10.000, wystarczy więc 10.J00 przez dwa, t. z., że 
ua hektar przypada 20.000 zł. zysku.

Ponieważ jednak tych hektarów było tysiąc, 
więc zysk 20 milionów zł. daje się z łatwością wy­
rachować. Zdawało się więc, z ołówkiem w ręku, przy 
pokładach prawie horyzontalnych,, że się ma coś, co 
nadzwyczajnie je s t łatwe do zrealizowania, tem bar­
dziej zaś przyjmując, że tam, gdzie w takich okoli­
cznościach przy ogromnym nawet faktorze omyłki 
na podstav ie faktycznych dat wymogę dobyć z biegiem 
ła t 20,000.000 zł. zysku, przynajmniej dziesiąta 
część je s t całkiem realną i dostępną. Zdawało mi, 
się więc, że znalezienie takich kopalni węgla w oko­
licznościach, zresztą dosyć korzystnych pod wzglę­
dem kupieckim, szczególniej neutralizuje ogromnie 
niebezpieczeństwo przemysłu naftowego i zmniejsza 
ryzyko wszelkich przedsiębiorstw naftowych. j

Bo. obok rzeczy nieuchwytnych, płynących, 
które mogą zniknąć, ma się rzecz stałą, k tóra ma 
za|>ewniony odbyt na niezmierny szereg la t » znaj­
duje się w warunkach, łatwych do wydobycia. D la­
tego od tej chwili prowadziłem wprawdzie i dalej 
przedsiębiorstwa naftowe, ale cały punkt ciężkości 
widoków majątkowych przeniosłem zupełnie na wę­
giel i myślaieiu, ze ten węgiel je s t matematyczną, 
realną podstawą do przyszłego rozwoju przedsię­
biorstw, wskutok czego też powziąłem w roku 1800 
plan, który przedstawiłem także dyrektorowi Zimie, 
organizncyi przedsiębiorstwa węglowego, w jak naj­
prędszym czasie.

P  r z e w .: A w jak i sposób pan się przekonał
0 głębokości i pojemności tych pokładów ? Os k . :  
Nu.jj»erw przez siudyowanie ogólnego położenia geo­
logicznego, które wj kazało, że na pobocznej prze­
strzeni wszystkie pokłady, tam się znajdujące, pia­
skowe, prawie są jioziome, albo też bardzo lekko 
tylko nachylone. W takich okolicznościach nie można 
było przewidzieć, że węgiel ten nie będzie leżeć re­
gularnie. Położenie, jakie się znalazło we wszystkich 
pokładach w tej okolicy charakteryzowało występo­
wanie węgla. Ojirócz tych ogólnych siadów cały sze­
reg wierceń próbnych, który wszędzie natrafił na 
węgieł w przyzwoitej głębokości i grubości, nadto
1 szyby dawniejsze, założone przez bergrata  Kecke- 
ra, mianowicie szyb „Ferdynanda", w którym był 
pokład węgla jirawie na meti gruby, a nadto i je ­
dnometrowe pokłady węgla, występujące w niektó­
rych miejscach na wierzch, rokowały piękne nadzie­
je wiercenia, które w rezultacie dały m etr dwadzie­
ścia do m etr czterdzieści centimetrów grubości po­
kładu, uprawdopodobniały także dobry rezultat.

P r  zew.: Czy przy wierceniach był pan obecny? 
O sk .: To właśnie było zle, że wtenczas oddawałem, 
się pracy parlamentarnej i negocjacjom  o sprowadze- 
nie wielkich kapitałów, tak, że mój czas, który mo­
głem poświęcić badaniom terenów miejscowych, był 
bardzo ogianiczony. Od tego czasu zaczęły się moje 
ciągle jazdy i przyjazdy i sautkiem  rozprószenia 
inych sił, najważniejsze interesy, np. we Lwowie po­
między jednym pociągiem a drugim musiałem zała­
twiać. Rodzinie, np. żonie, donosiłem, że będę prze­
jeżdżał przez Lwów, widywaliśmy się więc o ozna­
czonej tylko godzinie na stacyi. Temu też przypi­
sać należy to, że ja , który dziewięć miesięcy jirzy- 
gotowywalem się do studyów naftowych, który przez 
wieie tygodni studyowałem Słobodę Rungurską, 
później z bardzo małymi wyjątkami, do których na­
leży bihodnica, tylko tyle godzin mogłem poświęcić 
przedsiębiorstwom, ile przedtem poświęcałem mu 
tygodni.

To uszczuplenie je s t właśnie ujemnym rezul­
tatem  parlamentarnego zajęcia. W kołach fachowych 
bardzo dobrze wiedzą, że mało je s t takich gałęzi 
jirzemysiu, jak  węglowa, gdzie przedwstępne poszu­
kiwania są bardzo drogie i mozolne. Przy wierceniu 
bardzo trudno jest oznaczyć rzeczywistą grubość po­
kładu przewierconego, bo ma się tutaj ciągle do czy­
nienia z świadomą lub nieświadomą chęcią przedsię­
biorcy wiertni zego i robotników, którzy jirzedsta- 
wiają rzeczy w ziem, a częstokroć fałszywym świe­
tle, tak, jak  przy próbach naftowych, niejednokro­
tnie każdy przedsiębiorca napotyka na takie wy- 
jiadki, że wiertacz lub robotnik naleje mu nafty, 
aby mieć większe zatrudnienie; tak  przy wierceniu 
pokładu węglowego, jeżeli samemu się nie patrzy, 
to 0111 przedstawiają go jak  najkorzystniej.

Przy zwyczajnem wierceniu, w którem pracuje 
się dłutem, miażdżącem cały pokład, przewiercony 
na proch, który jako błoto wyciąga się łyżką, nawet 
samemu przedsiębiorcy trudno je s t pochwycić tę 
‘ hwilę, w której jiokład węglowy je s t przewiercony. 
Można bowiem wiercić w jiośrodku iłu lub łupku, a wę­
giel z góiy tylko się sypie. P  r  z e w.: No, to je s t istotnie 
słabą stroną przedsiębiorstwa, że pan sam me mógł 
być obecny przy próbnych wierceniach i jiolegał na 
doniesieniach... Os k . :  I to na doniesieniach, które 
bardzo często, jak się później przeKonułem, nie były 
należycie kontrolowane. Wiercenia prowadził wier­
tniczy pod nadzorem inżyniera, od którego aumien-
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ności i zrozumienia sprawy spodziewałem się kon­
troli nad robotnikami.

P r z e  w.: Kto był z ramienia pańskiego przy 
kopalniach? O sk .: Początkowo inżynier górn. p. 
Obtułowicz, później zaś, już po udoskonaleniu spo­
sobów wiertniczych, inż. górn. p. Borysławski. Te 
próbne wiercenia miały się również odbywać pod 
kontrolą kierowników kopalni. Późniejsze próby od­
bywały się już podług systemu bardziej doskonałego. 
Zawarłem nawet specyalną umowę z przedsiębiorcą, 
który zobowiązał się wiercić systemem rotacyjnym, 
w ten sposób, aby z otworu wynieść całą substau- 
cyę, naokoło obwierconą, w postaci cylindra. Ten 
późniejszy system przyjąłem dlatego, bo przedsta­
wia! on lepszą kontrolę, jak również i dlatego, że 
z natury rzeczy trochę rozwagi musiało mnie na­
prowadzić na to, że zwyczajny system wiercenia
je s t trudny do skontrolowania i zależny od wiado­
mości osób, w szybie będących.

P r  ze w.: Więc te próby odbywały się w roku 
1890? O s k . :  W r. 1888, 1889 i 1890 P r z e w . I  te 
poprawiane? O sk .: W r. 1894 i 1895. jednakowoż 
nieszczęście chciało i znowu, niewiem do jakiego sto­
pnia rzeczywistym przypadkiem było to, a do jakiego 
stopnia wchodziły w grę inne motywy, że ten rota­
cyjny system wiercenia dopisał tylko w części, a po­
tem się popsuł tak, że potrzeba go było uzupeł­
niać systemem zwyczajnym, wystawionym na wszy­
stkie te  błędy, o których przedtem mówiłem. Ta nie­
możliwość ocenienia grubości, zuana zresztą facho­
wym ludziom w kopalniach węgla, nie jes t jedynein 
módłem niepewności.

Drugiem jej źródłem je s t jeszcze ta  okoli­
czność, że nawet, jeżeli się widocznie przebiło wę­
giel, ocenienie, czy cały pokład będzie wszędzie je­
dnostajnie gruby, je s t niezmiernie trudno, ponieważ 
wydarzały się takie lokalne narośla i zgrubnięcia, 
tak,' że pokład, który w przecięciu da więcej, jak 
50 centymetrów użytecznego węgla, miejscami daje 
metr. Z tego więc wynika, że przewiercenie gru­
bszego pokładu nie je s t jeszcze dowodem, że się 
przypadkowo nie napotkało na narośl, tylko rezultaty  
wiercenia próbnego są do tego stopnia niepewne, że 
w dziejach austriackich kopalń zakopano milionowe 
kapitały niedaleko Ostrawy, a to powodując się 
ogromną grubością pokładu, gdzie otwór wiertniczy, 
dokonany podług wszelkich wskazówek techniki, na­
trafił na fała prostopadły węgla, tak, że wiercono 
w nim 20 metrów, chociaż taktyczna grubość po­
kładu wynosiła tylko pół m etra Potem dopiero 
przekonano się, że ten cały pckład nie w ari był 
żadnych wkładów.

Te niepewności co do grubości pokładu węgla, 
stanowią jeden szkopuł. Drugim je s t to, że nawet, 
gdyby węgiel był w pewnej stałej grubości, to jeszcze 
je s t inny czynnik, od którego zależy i czas rozwoju 
kopalni i koszta prowadzenia takowej. J e s t  zaś nim 
woda, która występuje w nieobliczalnych ilościach. 
Czasem uda się jeden zamknąć zupełnie tak, że za­
ledwie ścieknie jej kilka kubłów ua dzień, a czasem, 
jak w Sierszy i Jaworznie, w zachodniej Galicyi, 
występuje ona w ogromny eh ilościach. Otóż woda 
jtakże decyduje o czasie i rozwoju kopalni. Co do 
ostatniej okoliczności, to dzieje się to dlatego, że 
jeżeli ja  mam szyb suchy, który pogłębiam, to taka 
robota postępuje nadzwyczajnie szybko, tymczasem 
jak  tylko natrafią na wodę, to ta  sama robota, któ- 
jraby się dała wykonać w miesiącu lub dwóch, po­
trzebuje foku lub nawet dwóch lat, tak, że tutaj 
węgiel traci zupełnie tę cechę przemysłu, który mo­
że być obliczony pod względem terminu i przybiera 
cechy niepewności, które posiada n. p. przemysł i a- 
ftowy, nawTet w najlepszych warunkach.

To są te trudności, które się później okazały 
i które powinne były być uwzględnione przy założe­
niu kopalni. Ja , zaczynając wszystko bardzo szczu­
płymi środkami, a omamiony regularnością pokładu 
pod naumiernem wrażeniem łatwości eksploatacyi, 
przy zupełnym, jak  sądziłem, braku wody, nie wie­
rzyłem, że będzie pokład węgla suchego; ja  wielkie 
[więc przedsiębiorstwo chciałem połączyć z rzeczywi­
s t ą  eksploatacyą, a co do tej nasuwał mi się także 
|inny, niemniej siłuj i praktyczny argument, a mia­
nowicie, aby odrazu otrzymać handlową drogę i zbyt 

ićfła węgla i aby dać sposobność okolicznym fabry­
kom zapoznania się z gatunkiem produktu.

Dlatego nawet wówczas, gdy jeszcze nie było 
kolejki, już starałem  się sprzedawać węgiel i zawar­
łem w tym cełu kontrakt z koleją, na dostarczanie 
je j 20.000 ton węgla rocznie, gdyż mniemałem słu­
sznie, iż taki fak t będzie dowodem, że to je s t wę­
gieł dobry, a robiłem to w tern przekonaniu, że za­
wsze uajdalei do roku, kopalnia będzie juz w wiel­
kim ruchu. Szukałem więc nabywców w szerokich 
kołach. Później jednak, przy obowiązku dostarczania 
węgła i równoczesnem powiększania kopalń, okazało 
Się, że to było fatalnem. Dodaję, że dopiero w później- 
szem stadyum, t. j. w r. 1892 przy założeniu gwa­
rectwa, był tam słynny ekspert, znany geolog pan 
b erg rat Pauli, który także pod względem znam mości 
naftowych był jedną z najznakomitszych powag, 
eo do geologii karpackiej.

P r z e  w.: Czy nie je s t słusznem zdanie, że 
kopany szyb najlepiej by pokazał grubość tej war­
stwy węgla i czy więc nie było niożliwem i wska- 
zanem użyć tego sposobu, czy też może nie było to 
może wykonalnem dla wielkich kosztów? O sk .: Ta­
kich kopanych szybów był cały szereg, które wszy­

stkie na całej peryferyi natrafiały na węgiel w pe­
wnej grubości, z czego można było wnosić, że w sa­
mej kobiałce, w głębi pokład węgla będzie grubiał. 
Szyby zaś kopane, założone w większych głęboko­
ściach od razu natrafiły na wodę, która mogła la ta ­
mi opóźnić przedsiębiorstwo, albowiem trzebaby cią­
gle sprowadzać coraz nowsze i większe pompy.

P r  zew .: R ezultat więc, na którym pan pole­
gał, dały wiercenia próbne? O sk .: W iercenia, które
0 grubości dawały wyobrażenie niedokładne, a co do 
ilości wody nie dawały żadnego. P r  z e  w.: W którym 
roku był pan bergrat Pauli? O sk .: Był w r. 1892
1 ocenił Myszyn, bez urządzenia i inwentarza, na 
przeszło milion zł., a z ocenieniem tern był znako­
mity geolog bardzo ostrożny, a mimo to orzekł, że 
pokład węgla w Myszy nie będzie wynosił lVs metra, 
w Dżurowie i Nowosiclicy cieńszy, Pizy próbach 
Pauii'ego byłem obecny.

P  i z e w.: Przy ogromnych wkładach na wier­
cenia próbne, obojętność pańska na te wiercenia 
przedstawia się dosyć niejasno, dlatego chciałbym 
wuedzieć, czy przy drugich próbach Paul Jego był 
pan obecny? Os k . :  B ergrat wierceń nie dokony­
wał, zadowalniując się. jako geolog, jedynie rachun­
kami na podstawie profilów wywierconych szybów. 
Przy wierceniach zaś, w których bynajmniej nie by­
łem speeyalistą, zastępowali mnie specyaliśei w wier­
tnictwie.

System wiercenia, podjęty w lipcu 1895 r., oka­
zał, że pod tym pokładem znajduje się drugi pokład, 
jeszcze dwa metry szesnaście centymetrów gruby, 
z których m etr sześćdziesiąt je s t czystym węglem. 
Byl to rezultat tak niesłychanie korzystny w pier­
wszych okolicznościach, że jak się tylko okazał, za­
raz dostałem cały szereg telegramów gratulacyjnych, 
bo taki pokład 160 centymetrów nadaje się do zu­
pełnie innej eksploatacyi.

P r  z e w. :  Pan Rodziński wyraził się jednak
w swoicli zeznaniacłi, że ostrzegał go ktoś, aby nie 
był zbytnim optym istą, ze względu na rezultaty  pró­
bnych wierceń. Os k . :  Dopiero później okazało s ię , 
że rezultaty tych próbnych wierceń, nie były w rze ­
czywistości tak świetne, jak  się z początku przed­
stawiały, tak dalece, że kopalnia w Dżurowie, gdzie 
pokład wynosił wszystkiego 50 ceiitimetrów, okazała 
się rentow niejszą, niż kopalnia, w której pokład wę­
gla wynosił 100 centimetrów.

P r z e  w. :  Czy mógłby nam pan powiedzieć
w7 przybliżeniu, ile wkłady tan, wynosiły do czasu 
ocenienia przez p. Pauli’ego? O s k . :  Mnie się zdaje, 
że musiały wynosić wtenczas już jakie 300.000 zł., 
a z końcem r 1892 kapitał mój wynosił 496.000 zł.,
z końcem zaś 1893 r. nastąpił gwałtowny skok,
zdaje się wskutek ^energicznych robót, kapitał bo­
wiem wyłożony wynosił już wówczas 1,127.000 zł.

Do tego czasu wydobywało się już ciągle wę­
giel i sprzedawało kolei, jednakowoż kupno to nie 
wracało zwykle kosztów i przeszkadzało rozszerza­
niu kopalni. Na takich więc podstawach obliczałem, 
że [trzy eksploatacyi kopalni kapitał dwumilionowy 
wkładu da 400.000 zł. dochodu rocznego. Wszystko 
to były rachunki, sporządzane na, podstawie próbny fch 
szybów.

Podobne memu zapatrywaniu na tę  sprawę, miał 
też Zima, co wpłynęło stanowczo na jego decyzyę. 
P t  z e w. :  A ile tak ogółem włożył pan w te kopal­
nie? Os k . :  Do trzech milionów reńskich.

Po 20-minutowej przerwie następuje w dalszym 
ciągu przesłuchanie oskarżonego.

P i z  e w .: Jakim  sposobem urósł tak dług pana 
w Kasie? Os k . :  Z początku był on niewielki, wyno­
sił tylko kilkadziesiąt tysięcy; w miarę potrzeby je ­
dnak, myśląc o milionowym majątku, ukrytym w ko­
palni węgla, ciągle czerpaiem z Kasy, czego Zima 
nie wzbraniał mi. podzielając me nadzieje, co do My- 
szyna. Wogóle Zima uważał mię za geniusza jak ie­
goś i on to nakłonił mię do napisania broszury eko­
nomicznej, a potem do wydawania Ekonomisty, który 
miał być organem nowej polityki ekonomicznej.

Co do przyczyny niepowodzeń, to muszę wska­
zać tu jeszcze na brak zupełny ludzi, fachowo w gór- 
njetwie węglowem i naftowem wykształconych. W  r. 
1890 nie było ani jednego takiego fachowca, któ­
rych dzisiaj mamy w Galicyi około 30. Ludzie, któ­
rzy pierwej wr kopalniach pracowali, posiadali bar­
dzo niepewne wykształcenie, a nawet przyszłość 
kopalni zależała w wielkiej mierze od człowieka, 
któremu się oddało przeprowadzenie robót kopalnia­
nych. W Scliodnicy tylko miałem to szczęście, że 
roboty prowadzili ludzie, rzeczywiście technicznie 
wykształceni, byli to pan inżynier Leniewski i p. 
Wolski, który potem na własną rękę otworzył pized- 
siębiorstwo.

Prace szły tam  od samego początku regularnie 
i postępowo, tak, że Schodnica, kiedy ją oddawałem 
Anglobankowi, była zorganizowana wzorowo. W ier­
cenia były7 prowadzone jirędko i raźnie, ronę odpro­
wadzał rurociąg do Borysławia, tak, że nowa spółka, 
objąwszy tę kopalnię, prowadziła ją  dalej bez naj­
mniejszych zmian w organizacyi. Gdzieindziej jednak 
tego szczęścia nie miałem.

Na żądanie obrońcy dra Greka, odczytuje 
oskarżony nastęjmjący spis deficytów na kopalniach 
swoich naftowych aż po 1895 rok. Kopalnia w Maj­
danie niedobór 173.000 zł., kopalnia w Synowódzku 
niedobór 101.000 zł., w Płoszowie niedobór 12.000 
zł., w Witkowie ach niedobór 20.000 zł., w Senkowie- 
Psiaraeh niedobór 180.(100 zł., w  Uryozu niedobór

26.000 zł., w Nachujowicach nied. 10.000 zł., w Woli 
Komborskiej niedoli. 35.000 zł., w Strzewie niedob-
24.000 zł., w Bitkówce niedob. 46.000 zł., w .Rypnie 
niedobór 60.000 zł., na różnych udziałach w rozmai­
tych kopalniach 70.000 zł.

P r z e  w .: Czy węglowy interes pański znacho- 
dził się w takim samym stanie? Os k . :  Do końca 
r. 1895 przedstawia się ten stan 1,882.000, zaś do­
chody 300.060 zł. Co do Scliodnicy zaś, to już po 
5 czy po 6 latach prowadzenia interesu kopalniane­
go, miała ona zawiązki wielkiej kopalni, miała do­
kumenty na tak  wielką przestrzeń, że nawet laik 
nie mógł się omylić, sądząc, że kopalnia ta  będzie miała 
w przyszłości wielką wartość. Było tam 38 szybów 
ropodajnych. Znaczna część wkładów była już po­
krytą z dochodów, a wydatność ropy była dość wiel­
ką. W r. 1894 ta  kojialnia została sprzedaną.

Już w roku 1894 odważyłem się na szereg no­
wych środków, aby módz w korzystniejszych warun­
kach sprzedać tę kopalnię. W  1893 roku miałem je ­
szcze wspólnika pana W iniarza, z początku w lh  
części, a potein w połowie.

Za kopalnię otrzymałem od Anglobanku milion, 
z tego odciągnęło na należytości stemplowe 20.000 
zł. Również zobowiązałem się do budowy drogi, co 
mnie kosztowało 10.000 zł.

Za pośrednictwo dałem agentowi wiedeńskiemu
50.000 zl. W kłady na Schudnicę wyiosiły 392.000 
z tych zaś zwróciła ropa dopiero 180.000. A zaten 
Schodnica, którą simzedałem za milion, kosztował; 
mnie 510.000 zł. Schodnica miała już 38 szybów 
a można było jeszcze setkę szybów postawić. T 
pokazuje teraźniejszy rozwój, gdyż obecnie przei 
stawia ona około 15 milionów wartości.

J a  sprzedałem ją  dlatego tak tanio, poniet 
Zima żądał większej spłaty, zmuszając mię morał 
do sprzedaży i mówiąc m i: „abym się prędzej 
Lwowa nie pokazywał, aż załatwię tę  sprawę11, 
też będąc posłem do Sejmu, nie byłem wtedy wc 
na sesyi, tylko prowadziłem pertraktacye co 
sjirzedaży Scliodnicy, z której też otrzymałem 490 
zi., oprócz 180.000 zł., uzyskanych ze sprzeuaż 
działów i 200.000 zł. ze sprzedaży akcyj.

Na tern dalsze przesłuchanie p. Szczepa 
skiego odroczono. Zapytany, czy będzie mógł 
tro stanąć do rozprawy, oświadczył, że z po 
stanu zdrowia, na pewne obiecywać nie może. 
dłuźszem wytężeniu nastęjiuje bowiem u oskar 
nego na drugi dzień osłabienie ogólne, w rodzii 
letargu.

Senat przystępuje tymczasem do przesłuchani; 
świadka Jerzego hr. Borkowskiego, wł. dóbr. Zeznaje 
pod przysięgą. Był członidem rewizyjnej komisyi 
Towarzystwa Kasy od r. 1887, członkiem wydziału 
od .1891. j Opisuje czynność komisyi rewizyjnej zgo­
dnie z dr. Dulębą ; porównywano cyfry bilansu z osta­
tecznymi wynikami rubryk w księgach, a to na 
podstawie praktyki zwyczajowej, gdyż zadanie tej 
komisyi nie było ani w statucie, ani w regulaminie 
dokładnie określone. Fałszowania bilansów przez 
dojiisywanie do pewnych rubryk sum z portfelu — 
komisya rewizyjna nie spostrzegła, a urzędnik bucnal- 
teryi również nie zwracał na to uwagi.

Była też mowa na komisyi o kredytach we­
kslowych, chociaż sprawdzanie portfelu do komisyi 
nie należało. Mówiono raz mianowicio o wysokim 
kredycie p. Lityńskiego, z powodu pogłosek, k rążą­
cych po mieście. W tedy też Zima wiiadt do bucbal- 
teryi mocno zirytowany i żalił się przed nami, że 
wszyscy są przeciwko niemu; mówił, że on je s t du­
szą przemysłu naftowego i t. p. Raz był tak rozdra­
żniony, że odezwał się: Na wszystko p lu n ę— daj­
cie mi spokój". Toczyła się od szeregu lat kwestya 
wysokich kredytów Szczepanowskiego; to także iry­
towało Zimę, jednego roku zrobił wielką scenę, a na 
rdugi rok pozycya kredytów ty cli spadla.

P r  z e w .: Z ksiąg jednak widać, że faktycznie 
nie spadla, tylko część jej przeniesiono między po­
życzki na dobra. Ś w.: Tego nam nie objaśniano.
W reszcie stwierdza świadek, iż były scysye między 
komisarzem rządowym radcą Kleebergiem a Zimą, 
z powodu przekroczeń portfelu ponad rezerwę. Przy 
komisyach robiono trudności o tyle, o ile nie mieli­
śmy ksiąg pomocniczych pod ręką, a gdy której żą­
daliśmy, to nam dawano niby z grzeczności, z po­
wodu, że n. p. badanie inwentarza weksli do nas 
właściwie nie należało.

Oskarżony W ędryehow ski,ponow nie zapytany 
o różnice w księgach, oświadcza, że nie miał poję­
cia o wszystkich wekslach Szczepanowskiego, któ­
remu udzielano kredytu po za plecami buchaltera. 
Wywiązuje się długi dyalog o prowadzeniu ksiąg, 
w którym  W. tłómaczy się, żo nie zaglądał do 
wszystkich ksiąg, jak  n. p. do inwentarza weksli. 
Na to przewodniczący zajiytuje : Cóż pan właściwie 
jako naczelny buchalter robił? Oskarżony odpowiada, 
że zawsze miał wielo zajęcia.

O godzinie 3 minut 25 popołudniu odroczono 
roznrawę do dziś do godz. 8 raao.
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